Dzisielszy „Głos Polski“ obejmuje 8 stronic druku oraz „Gazete Sportowa“ 


Nr. 159 Rok VIII 


„s. JE ` Łódź, Piątek, 12 czerwc 


a 1925 r. 


Prenumerata miesięczn. w Łodzi 4.20 złote 


s » 


» Kraju 5.00 
„ zagran, 7.20 


$ 
|, 


$ 


Redakcia i Administracja 
Łódź, Piotrkowska nr. 106. 
Odnoszenie do domu 40 groszy miesięczniej0| Konto czekowe: Poczt. Rasa 


NekKrologi | 
Nadesłane po tekście 
0| Zwyczażne 


Oszczędnościowa 61.119 


$ 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


|Cena 2Ogroszy | 


} 


wy Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy Jį 
I strona i w teście 30 groszy strona 5 szpalł 
25 


Lid n n 13 


25 


10 strona 10 szpił, 


$ Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. 0028 

Osłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
4% zaś firm zagranicznych o 109 procent drożejwył 
NZ ZZOZ 


Telefony: sekretarjat redakcji —19-71, nocna redakcja i drukarnia—7-99, gabinet zastępcy wydawnictwa—2-98, administracja i ekspadycja —1-39, gabinet prywatny redaktora naczalnago 2-20 (wyłącznie od 4 da 6-8 


Briand wrócił samo- 


chodem z Genewy 
i pisze natychmiast notę 
PARYŻ, 11 czerwca, (Wł. sł. te- 
legraficzna „Głosu Pol.'). Briand 
wrócił dziś samochodem z Gene- 
wy i zajechał wprost na Quai d'Or- 
say, Wieczorem była nota do Nie- 
miec na ukończeniu. Jutro zosta- 
nie ona doręczona rządowi nie- 
mieckiemu 


Gcha zamachu na króla 
Alfonsa 


Wyrok sądu wojskowego 

MADRYT, 11 czerwca. (Wł. sł. 
telegraf, „Głosu Pol.'). Sąd woj- 
skowy skazał głównego winowaj- 
cę w usiłowanym zamachu na kró- 
la na 20 lat więzienia, 18-tu zaś 
jego towarzyszy na karę więzienia 
od lat 4 do 10 


Di Cesaro na audjencji 


u króla 
RZYM, 11 czerwca, (Pat). Król 
przyjął deputowanego Di Cesaro, 
przewodniczącego drugiej grupy 
konstytucyjnej opozycji parlamen- 
tarnej. Prasa komentuje żywo tę 
audjencję. 


Siły zhroine Rosji 


Miljon żołnierzy, jeśli nie 
więcej 

LONDYN, 10 czerwca, (Własna 
służba telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego”). W odpowiedzi na zapy- 
tanie w izbie $min, oświadczył je- 
den z członk. rządu, że wszystkie 
siły lądowe Rosji sowieckiej są 
oceniane na miljon żołnierzy o- 


v 


Rada bigi ra 


zsirzyga na korzyść Polski. 


Wskazówki dla wysokiego Komisarza w Gdańsku — Rzeczo- 
znawcy dla wytyczenia granic portu gdańskiego — Tajne 


posiedzenie 


GENEWA, Il czerwca. (Własna służba telegraficzna „Głosu Pol- 


skieyo''). 


Rada ligi narodów powzięła na dzisiejszem przedpołudnio- 


wem posiedzeniu uchwałę w sprawie polsko-ygdańskiego zatargu 


pocztowego. 


I tym razem uchwała rady ligi narodów wypadła bez= 
względnie na korzyść Polski. 


Dowodem tego jest choćky fakt, iż wy” 


soki komisarz w Gdańsku nie ma prawa załatwiać sporów polsko- 
gdańskich bez uprzedniego przedłożenia kwestji spornych rzeczo- 


; Co do zatargu pocztowego postanowiła rada ligi ustanowić ko= 
misję, składającą się z czterech rzeczoznawców, których zadaniem 
jest ustalenie granic portu gdańskiego. Komisja ta przedłoży zebra” 


ny materjał radzie ligi 


na sesji wrześniowej. 


Prócz tego rada ligi wyraziła swoją zgodę na rozstrzygnięcie 
międzynarodowego trybunału haskiego i zastrzegła sobie powzięcie 


ostatecznego postanowienia dopiero po zaznajomieniu się z opinją, 


rzeczoznawców. 


Dziś przed południem odbyło się tajne posiedzenie rady ligi, 


którem omawiano drogi bezpośredniego porozumienia między Gdań" 


skiem i Polską z pominięciem interwencji ligi. 


Szczeyóły tego po- 


siedzenia są utrzymywane w ścisłej tajemnicy. 


f 


CO UCHWALIŁA RADA LIGI 


Oficjalny komunikat P. A. T. 


| GENEWA, 11 czerwca. (Pat.) ---|nym ligi narodów, komunikowania 
Na dzisiejszem posiedzeniu ligi na- |stronom opinji i decyzji oraz szcze- 


rodów rozważane 


Iry, jaka ma być stosowana w razie 
‘nieporozumień pomiędzy Gdań- 
,skiem a Polską oraz poczty pol- 
(skiej w Gdańsku, Sprawozdawca 
Quinones de Leon zaznaczył, 
uwagi, jakie otrzymał od obu stron 


W konkluzji raportu sprawozdaw 
ca przedłożył następującą rezolu- 


| 


były sprawy |gółowo ustałają ramy formalne dla cję: 
gdańskie. Dotyczyły one procedu- |rozstrzygania ewentualnych niepo- 


rozumień. 
Sprawozdawca wniósł, aby rada|16 maja b, r. w sprawie polskiej 
ligi przyjęła raport i aprobowała służby pocztowej w Gdańsku, Ra- 


propozycje zawarte w nim oraz po- da postanawia, że granice portu 


że |leciła sekretarjatowi generalnemu gdańskiego muszą być wyznaczone 


zastosować niezbedne środki do w sprawie polskiej służby poczto- 


prócz rezerwy i pospolitego rusze w sprawie projektu procedury, do- „wprowadzenia w życie tych arty- wej, przyczem uwzględnione być 


nia. 


Opozycja czeska: 
przeciw Beneszowi 


Domaga się wyjaśnień 


PRAGA, 10 czerwca, 
służba telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego"), — Opozycja zwraca się 


ostro przeciwko polityce zagrani- | 


cznej Benesza. Z kół opozycji o- 
świadczono dzisiaj, iż w żaden 
sposób nie można zgodzić się na 
politykę Benesza w sprawie pak- 
tu bezpieczeństwa. Opozycja do- 
maga się natychmiast po powro- 
cie Benesza z Genewy przedsta- 
wienia całokształtu spraw parla- 
mentowi. 


Rutor umiera na premie” 
rze swojej sztuki 


Z dramafów życia 


BERLIN, 10 czerwca, (Własna 
służba telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego”). — W jednym z teatrów 
tutejszych wystawiano dzisiaj 
sztukę pod tytułem  „Kochający 
małżonek". Autor sztuki dr, Tho- 
mann, który był obecny na 
przedsta” !-niu, po podniesieniu 


kurtyny dostał ataku apoplekty- 
cziego i padł natychmiast 
pem, 


tru- 


(Własna ! 


tyczą punktów drugorzędnych, ca- 
łokształt zaś uzyskał ich aprobatę. 
W raporcie swoim sprawozdawca 
ustala, że o ile wysoki komisarz o- 
trzyma od Polski lub Gdańska pro- 
pozycję powzięcia decyzji w spor- 
nej sprawie, to musi przekonać się, 
czy różnice nie mogą być uregulo- 
„wane w drodze rokowań bezpo- 


f 


jśrednich między stronami przy po- 
jednawczej interwencji komisarza, 
Decyzje wysokiego komisarza mo- 
gą dotyczyć tylko tych spraw, któ- 
re zostały mu przekazane przez 
strony. 

Według artyk. 3 o ile wysoki ko- 
jmisarz, mając przedstawioną spor- 
|ną sprawę między Gdańskiem a 
(Polską, spostrzeże w toku jej roz- 
patrywania, że byłoby pożytecz- 
nem przed wydaniem decyzji za- 
|sięśnąć opinii technicznej lub praw 
nej niezależnej, zwróci się on do se 


kretarza generalnego ligi narodów |sprawy. Dla szybkiego uregulowa- 


z podaniem tej sprawy i poda spre- 
cyzowane punkty, na temat któ- 
"rych pragnie otrzymać opinię. 
Dalsze punkty projektu w spra- 
wie procedury sposobu porozumie- 
wania się wysokiego komisarza ze 
jstronami i ze sekretarjatem śeneral 


kułów. |mają motywy opinji trybunału ha- 
Minister Strassburger w imieniu | skiego. 
Polski a senator Sahm w imieniu w.| Rada zaleca w tej kwestji, aby 
m. Gdańska wyrazili swą zgodę na|prezes komisji tranzytowej łącznie 
projekt, Rada uchwaliła wniosek |ze sprawozdawcą w radzie wyzna- 
sprawozdawcy. czył trzech rzeczoznawców, obo- 
Następnie rozważano sprawę po-|wiąanych do przedstawienia radzie 
czty polskiej w Gdańsku. W rapor- |za pośrednictwem wysokiego komi 
cie swym sprawozdawca Quinones sarza w Gdańsku propozycji, doty- 
de Leon przedstawił historję zatar- | czących wytyczenia granicy portu 
gu i zakomunikował opinję trybu-,w Gdańsku zgodnie z ustępem 2 
nału w Hadze, wyrażając przypusz- niniejszej rezolucji, 
czenię, że rada opinję tą uzna zai Koszta powstałe ponoszą 
swoją oraz żę przy definitywnem | strony w równych częściach. 
rozważaniu sprawy motywy wyro-| Powyższa rezolucja została przy- 
ku haskieśo będą dla niej wska-|jęta przez radę. Zmieniono tylko 
zówkami. punkt, dotyczący kczby  rzeczo- 
Mówiąc o kwestji wytyczenia $ra-|znawców. Postanowiono bowiem, 
nic portu gdańskiego, mówca zaz-|by rzeczoznawców było czterech 
naczył, że można to uskutecznić po |przez dodanię rzeczoznawcy praw- 
zbadaniu sprawy na miejscu przez nika, 
rzeczoznawców, znających warun-| Z kolei wysoki komisarz zapro- 
ki miejscowe i techniczne warunki ponował rozważenie sprawy amuni- 
lcji na Westerplatte, Jednak rada 
lais przychyliła się do propozycji, 


obie 


jnia kwestji rzeczoznawców wyzna- 


|czyć powinien przewodniczący ko- wobec czego sprawa została odło- 


misji tranzytowej w. porozumieniu żona. 
ze sprawozdawcą w radzie, przy-; Wobec powyższego uznać nale- 
czem proponuje, by w gronie rze- ży, iż obecna decyzja ligi reguluje 


|czoznawców znalazł się były pre- dwie pierwszorzędnego znaczenia 
|zes rady portu pułk, Reyśnier, 


) 
ej giełdzie berlińskiej rozeszły się 
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Dokładne sprawozda= 
nie z przebiegu meczu 
Wisła-ŁKS, jakie otrzy” 
maliśmy telefonicznie 
ze Lwowa, oraz wy" 


(jwiad z prezesem Koła 
' dziennikarzy 


sportos 
wych we Lwowie panem 
prof. Wackiem zamie= 
szczamy na stronie 4=ej 
niniejszego wydania. 
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Sfandard Nil Company 
zainferesował się koncernem 
Sfinnesa 
BERLIN, & czerwca, (A, W.) — 


pogłoski o zainteresowaniu się kon 
cernem Stinnesa przez Standard 
Oil Company. i 


Fakt ten dał powód prasie nic- 
mieckiej do rozpisania się szeroka 
o coraz większym udziale kapita- 
łów zagranicznych w życiu $i 
darczem Niemiec, który z jednej 
strony wywiara wpływ dodatni, za 
silając w części skarb niemiecki, z 
drugiej jednak działa nadzwyczaj 
szkodliwie na siłę impulsywną rym 
ków niemieckich, oponowując prze 


„Rada ligi przyjmuje opinję stor- |mysł niemiecki i dławiąc go w 
mułowaną przez trybunał haski dn. swych szponach. 


Kryzys finansowy 


w Niemczech frwa 


BERLIN, 11 czerwca. (A, W.)— 
Kryzys finansowy w Niemczech 
trwa w dalszym ciągu, Na dzisiej- 
szej giełdzie obroty odznaczały się 
wybitną niepewnością. Wprawdzie 
dalszego spadku nie było, lecz jest 
faktem, że po baissie wczorajszej 
notowania się nie podniosły, 


Olbrzymie hankruciwo 
fiimu 


Wiedeńskie zakłady filmowe 


WIEDEŃ, 10 czerwca (Własna 
służba telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego"). Dziś ogłosiła upadłość 
jedna z największych firm filmo- 
wych „Wiedeńskie zakłady fil- 
mowe Sp. Akcyjna", Długi przed- 
siębiorstwa wynoszą 2 i pół mil- 
jona koron złotych, 

URERA SANES STB SSD 


projektu procedury, dotyczącej roz 
ważania zatargów między Gdań. 
skiem a Polska, zmniejszy się licz- 
ba możliwości wytaczania spraw 
na for «x ligi, 

Sprawa poczty polskiej została 
zadecydowana definitywnie, przys 
czem przyznano rację tezie pol- 
skiej, polecając jednocześnie rze- 
czoznawcom ustalić granice portu 
zgodnie z opinją trybunału haskie- 


isprawy gdańskie, Przez przyjęcie | o0, 


Tętno chwili 
Jak żyć 


Żyjemy i pracujemy zbyt czyłsko, 
zbyt intensywnie, Postępy techniki 
odbywają się w tak szybkiem tem-| 
pie, iż przekroczyły granice przy” 
stosowamia się organizmu ludzkie-| 
go. 

Zużywamy się zbyt szybko fi, 
zycznie i psychicznie,  Zużywamy 
się przedwcześnie, Mózg i serce, 
nasze słabną wówczas, gdy nagro- | 
madzona wiedza i umiejętności win| 
nyby wydać jaknajbujniejszy plon, 
twórczy, i 

Wydaje się nam, iż piętrząc wy-| 
nalazek na wynalazku, popędzając 
maszyny do wciąż szybszego bie- 
gu, staniemy się panami techniki, 

Dzieje się inaczej. Wywołujesny 
z pod ziemi duchy, których opano- 
wać nie możemy. Pędzimy na śle- 
pym torze, ze zgaszonemi latarnia- 
mi ku niewiadomej przyszłości, w 
bezkresną, ciemną dal. 

Wstrzymać rozpędzony wóz ży- 
cia — bodaj że niemożliwa to pró- 
ba. Izolować się od życia i jego 
wstrząsów — któż z europejczy- 
ków dziś może? 

Hugo Hoffmansthal daje radę 
omal ironiczną swym spółczesnym: 
położyć się codzień na pół godzi- 
my do własnego grobu, Makabrycz- 
na kuracja nie przypadnie każdemu 
do gustu, Potomstwo Hamleta prze 
rzedziło się. Kogóż zresztą stać dzi 
siaj na grób familijny. Dolce far 
niente w ordynarnem pudle dre- 
wnianem, zwanem trumną, trąci 
zbyt mocno myszką cyganerji. 

Ze środków gwałtownych a ra- 
dykalnych pozostaje chyba wy- 


i 


| 
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NIE BEDZIE POROZUMIENIA 
MIĘDZY SATARAM GENERAL- 
NYMI 


i 
PARYŻ, 11 czerwca, (Pat), Echo 

de Paris wyraża ubolewanie, że ga 
binet angielski nie czyni żadnej ró- 
żnicy między dwoma hypotezami, a 
mianowicie hypotezą absolutnie 
nieprawdopodobną, napadu Fran- 
cii na Niemcy, a hyoniezą moFiwa| 
napadu Niemiec na Francję, Nie | 
bedzie więc porozumienia między | 
sztabami generalnymi Anglii i Fran | 
cji, napadniętej przez Niemcy, to| 
wszystko będzie improwizowane 
jak w roku 1914, 


MIARY. 


PARYŻ, 11 czerwca. (Pat), Spe- 
cjalny korczpondent Petit Journal 
w Genewie stwierdza, że jest rze» 


|czą miesłuszną przypuszczać, iż 


Briand stara się doprowadzić da 
zmiany polityki angielskiej, To co 
Briand chciał uzyskać i co rzeczy- 
wiście uzyskał, było doprowadze. 
nie do uznania swobody działania 
Francji, zmierzającego do uzupeł- 
nienia 
mem üktadów rozjemczych, obej- 
mujących Europę wschodnia, 


| 


akta zachodniego syste- | 


Dookoła paktu bezpieczeństwa 


BRIAND OSIĘGNĄŁ SWE ZA- NIC NIE STOI NA PRZESZ- 


|KODZIE UKŁADOWI WŁOCH. 
| WIEDEŃ, ti czerwca. (Pat). 

Neue Freie Presse donosi z Gene- 
lwy. że delegat włoski Sciajola od- 
był konferencię z Briandem i Cham 
|berlainem w sprawie przystąpienia 
IWłoch do paktu gwarancyjnego, 
|Sciajola powoływał się na wiado- 
(mości, otrzymane z Rzymu, wedle 
,liórych włoskie koła rządowe by- 
ły zdziwione, że z paktu pięciu, za 
|proponówanego przez Niemcy wy- 
toni? się w toku rokowań pakt czte 
trech, Chamberlain i Briand mieli 
okazać wobec Sciajoli wielka uste- 
,pliwość i oświadczyć, że nic nie 
jstaje na przeszkodzie udziałowi 
IWłoch w pakcie gwarancyjnym. 


Baldwin o ugodzie angielskiej 


Zasady ustalone, terzz kolej na Niemcy 
LONDYN, 11 czerwca. (Własna|zumienia w sprawie pewnych pod-|obustronnych rokowań między 


pań 


służba telegraf. „Gł Polskiego") --| stawowych zasad oraz że należy|stwami zainteresowanemi nad Re- 
Oświadczenie premjera Bałdwina się spodziewać, że zgodzą się rów-|nem a Niemcami w sprawie paktu 
w izbie gmin wywarło tutaj wielkie nież na to Belgja i Włochy. Jeżełi|ji to na podstawie równouprawnie- 


wrażciie, Premjer oświadczył, że|rząd niemiecki będzie sądził, 
„rządy angielski i francuski po skru- może podzielić 


że 
te zapatrywania, 


pulatnem zbadaniu niemieckich pro |wówczas stanie otworem droga do 


pozycji doszły do zupełnego poro- 


inia.  Zamierzony układ ma ściśle 
| dwustronny charakter a nie jedno- 
stronny. 


Nie wolno prowadzić wojny gazowej i bakierjologicznej 


Specjalne zastrzeżenie dla sąsiadów Rosji 


CRENEWA, 11 czerwca. (Pat). — 


brał głos i oświadczył, że wyraża 


cieczka na biegun północny. Cisza) W dniu. wczorajszym komisja $ene |opinję całego świata cywilizowąne 


t spokój tej okolicy ulkoją bezwąt- 
pienia psyche i nerwy męczennika 
postępu, ofiary techniki. 

Można i tak 

Można i weselej. 

Prócz środków z apteki Hąqjf- 
mansthala można stosować środki 
łagodne, uspakajające efektem ko- 
medjowym miast tragicznego. 

Naprzykład: 

Wamówić sobie talent literacki i 
wywozić się na współpracownika 
znanego komedjo-pisarza, satyry- 
ka, humorysty, autora scenicznego, 
Współpraca z R. de Flers, suppo- 
sons, mogła i powinnaby wpłynąć 
óżywczo, roskosznie na humor, do- 
wcip, psyche pacjenta-amatora, Au 
torów wesolych nie brak na świe- 
cie. A nie każdy z nich będzie tak 
mile nieuprzejmy jak Bernard 
Shaw. On to odpisał pewnej star- 
szej damie, pozującej na literatkę 
i proponującej mu napisanie do 
współki lekkiej komedii: 

„Zgadzam się chętnie na propo- 
zycję i gotów jestem przystąpić do 
pracy z panią, Pracuję stale 
czas rannej kąpieli, niechże więc 
pani zamówi obszerną wannę na 


dwie osoby i przyjedzie z nią lo 
mnie". 

Nieco oryginalne, ale faut pas se 
gener, Wszystkie drogi prowadzą 
Tres. 


do sławy. 


GERTRUDA HOLZ 


Niebieski lis 


Przełożył Mar. T. 
(Dokończenie), 


Z Marją Bengt wkrótce się za- 
przyjaźnił, Przebywała chętnie w 
jego towarzystwie, słuchając opo- 


wiadań „z- tamtego świata". 
Dziewczyna była inteligentna i 
rózgarniońa, oraz nieskończenie 
wdzięczna za wszystko, czego jA 
uczył, 

Czyżby to ona może z wdzięcz- 


ności podrzuciła lisa? 

Nie, to niemożliwe, z jakiej ra- 
cji? 

No, ale czas skończyć z tem do- 
ciekaniem, bo inaczej nie dosła- 
nie ciepłej kolacji, Przez to nudne 
ubieranie i tak już pewno stracił| 
znakomitą kawę, którą w każdym 
namiocie lapońskim pije się przed 
jedzeniem. Niebieskieśo lisa nara- 
zie złożył na posłaniu, przyczem 
pomyślał, śmiejąc się w głos: „Jak 
spokojnie można tu pozostawić 
swą własność bez opieki! Tu nixl 
człowiekowi nic nie zabierze, co- 
naiwyżej może jeszcze coś dodać" 

Poczem przeszedł do namiotu 

Pera Henrichsona, Odsunął zasło- 


ralna przyjęła tekst protokułu w | 
sprawie zakazu prowadzenia woj- 
ny gazowej į bakterjologicznej mię 
dzy, strorami, które protokuł ten 
podpisały, Tekst protokułu jest zgo 
dny z artykułem 5 traktatu wa- 
szyngtońskiego. Uchwalenie proto 
kułu było przyjęte oklaskami przez 
wszystkich zebranych. Przewodni- 
czący komisji Carton de Viart za- 


go, podkreślając niezmierną donio 
słość tego aktu. 


Komisja generalna przyjęła rów» itransporty broni, 


W ten sposób teza, wysunięta 
przez Polskę, a dotycząca jej 
specjalnej sytuacji, będzie tem 
mocniej podkreślona, Wszystkie 
kierowane do 


pz 


iir. TOS 


Zbliżenie muzyków 
uoiskich i irancuskich 


Chiad u p. Młynarskiego 
w Paryżu 


| PARYŻ, fl czerwca, (Pat), — 
j Wczoraj wieczorem dyrektor ope- 
ry warszawskiej Emil Mtynarski 
wydał obiad na cześć dyrektora c£- 
pery paryskiej i wybitnych fran- 
cuskich krytyków muzycznych. W 
obiedzie wział udział pierwszy se- 
kretarz ambasady polskiej Poniń- 
ski oraz dziernmikarze francuscy i 
polscy i krytycy muzyczni wybi!- 
nych Sieraków francuskich. W 
czasie obiadu wygłoszono szereg 
przemówień, 

Zebranie miało serdeczny cha- 
rakter, który przyczynił się do 
zbliżenia między muzykami pol- 
skimi i francuskimi. Jutrzejszy fz- 
stival muzyki polskiej zapowiada 
się wspaniale, 


Syfuacia w Marokko 


PARYŻ, ił czerwca. (Pat). — 
| Journal" donosi z Madrydu, że 
|wobec nowego obrotu, jaki przy- 
„jęły rokowania z Abdel - Krimem, 
zapowiedziane operacje przeciw- 
ko portowi Alhucemas zostaną od- 
łożone do końca czerwca 


Zgon posła wskulek 
upału 

Stało się fo w parlamencie 
angielskim 


LONDYN, it czerwca. (Wł. sł 
telegraf. „Głosu Pol.'). W parla- 


| 


A EE 


|jmencie angielskim wydarzył się 
keel nieszczęśliwy wypadek. 
| Wskutek szalonego upału poset 


| partii pracy James Wingal padi 
,zemdlony w głównym korytarzu 


nież jednogłośnie i bez dyskusji |Polski, Finlandji, Rumunji, Łotwy parlamentu i natychmiast potem 


wniosek komisji redakcyjnej, wpro 
wadzający zastrzeżenie dla państw 


$ Eštonji nie będą podlegały ogło- 


szenim, Takie rozstrzygnięcie spra- 


sąsiadujących z Rosją do samego |wy, odpowiadające postułatom de- 


tekstu konwencji, a nie jak uprze- | legacji polskiej, ma ogromne zna-| 


umarł 


| 
Dzień Maffecfreqo we 
Włoszech 


dni „i i sądni tch | ZNAC 
o proponowano ylko do aktu czenie zasadnicze dla wszystkich Drobne starcia i konfiskata 


końcowego, 


spraw rozbrojenia. 


Mieszane uczucia w Wielkiej Brytanii 


Przyzsołowania do ostrej krytyki— Sprzeciw dominjów Przykre słowa 


LONDYN, 11 czerwca, 
telegrai. „Głosu Pol“). 


(WŁ. st! 


Oświad- 


czenie Baldwina w izbie gmin wy- paktowi. Premjer kanadyjski w jtradycji Wielkiej Brytanji į przy- lamentarni zebrali się w senacie 
warło mieszane uczucia, Grupy odpowiedzi na interpelację w par- ;jęciem 
parlamentarne partji pracy i libe- lamencie angielskim oświadczył, |przet 
|ralnych zamierzają poddać zagra- 


Zdaje się, że dominja wypowie- 
dzą się jednomyślnie przeciwko 


że Kanada nie weźmie t 


| 


wszystkie dominja są przerażone 
odstępstwem Chamberlaina od 


zobowiązań wojennych 
ściem konkretnych fak- 


sa 
ZJ 


pism opozycyjnych 

RZYM, 11 czerwca. (Wiłasna sł. 
teleśraficzna „Głosu Polskiego") -- 
W czasie wczoraszego dnia Matte- 
„attiego przyszło do różnych drob= 
‘nych starć. Ponieważ parlament 
był zamkniety, przeto posłowie par 
i 
Isamowolnie zajęli salę obrad. W 
rozmaitych częściach Włoch turzą- 


działu w;tów. Prócz tego są dominja urążo- dzono uroczyste obchody. Faszyści 


niczną politykę gabinetu ostrej kry pakcie, W ten sposób zdaje się ne tem, iż rząd uchwalił zawarcie ¿"t ządzali kontedemonstracje, 


tyce, Za kulisam; gabinetu, w któ- być stanowisko Kanady przesądzo traktatu bez dejinitywnej zgody! 
|rym nie panowała zupełna jedność ne. W kołach kolonjalnych wyra- | kolouji. 


co do stanowiska Chamberlaina, 
czynione są gorączkowe przygoto- 
wania, aby w czasie nieobecności 
Chamberlaina zebrać materjał pal-' 
ny do ataku, 


jnę u wejścia i wszedł do środka, 


Stary powitał go radośnie, pytając 
żywo, gdzie chodził i jak mu się 
powodzi. Inga skinęła głową w 
milczeniu, Marja stała koło ogni- 
ska, — święte miejsce w namiocie 
— nad którem wisiał duży kocioł. 
W płomiennym refleksie ogniska i 
stroju swym twarzowym i malo-. 
wniczym wyglądała, jak zdjęta z 
obrazu. Bengt Bergstroem patrzył 
na nią, żałując głęboko, że nie jesti 
malarzem! Marja spojrzała nań 
wymownie; potem na chwilkę po- 
łożyła palec na wargach. Zrozu- 
miał ją natychmiast, że ma nic nei 
wspominać o lisie! 

„Rzecz staje się coraz bardziej 
tajemnicza i zagadkowa”, pomy- 
ślał, dotknięty nieco przykro. —| 
Jednakowoż niemiły nastrój minał 
szybko, gdy rozstadł się wygodnie 
na ziemi i począł zajadać wspania- 
łe pstrągi pieczone w ośniu — je- 
den z największych przysmaków 
kuchni lapońskiej. Następnie me- 
nu obejmowało gotowane i wędzo- | 
ne mięso renifera, smaczne i po-| 
żywne. Po jedzeniu fajeczka. Miał 


już także piękny woreczek na ty-! $o widoku nie można się dość na-| 


toń z najcieńszej skórki reniej. 
„No, ale teraz idę spać”, rzekł | 
Denst, wstał i pożegnał się Sser-| 
decznie ze slarym i z dziewczęła-| 
Mi; == 


rzala na niego — 


EE e: , ` 
Maria dziś nawet nie spoji- 


poczeń udał się 


do swego. namiotu na dobrze za-iwłaśnie zmieniała. świeże liścięlto będzie musiał sprawę tę 


ô 


żają przekonanie, że podobne sta- 
nowisko wobec paktu zajmą rów- 
nież jnne dominia. . 
Dyplomatyczny 
„Daily Telegraph" 


sprawozdawca 
oświadcza, iż 


słażony wypoczynek. Dziś wieczór 
nie będzie więcej myślał o niebie- 
skim lisie, Marja już mu jutro tę 
rzecz wytłomaczy. 

Ale nadeszło jutro, a Marja: nic 
nie tłomaczyła! 

Gdy po skończonej toalecie 
wszedł do namiotu Pera Henrich- 
sona; nie było już żadnej z dziew- 
cząt — poszły w góry do braci z 
prowiantem — objaśnił go stary. 
Bengt był zły i rozdraźniony. 

„A kiedy powrócą?" zapytał, 

„Za dwa lub trzy dni", odrzekł 
stary, „zależy od tego, gdzie nat- 
kną się na trzody”, — Bengt miał 
ochotę opowiedzieć staremu o nie- 
bieskim lisie, ale zezwycięży 
ciekawość, nie chcąc nadużywać 
zaufania Marit. Wiedział jednak, 
że zanudzi się na śmierć, czekając 
powrotu dziewcząt, postanowi! te- 
dy wybrać się w góty. Otaczająca 
$o przyroda była zbyt nęcąca, 
jako namiętny turysta nie wyobra- 
żał sobie nic piękniejszego nad 
obcowanie z naturą, A zatem pa- 
kować plecak! Widzieć zorzę po- 
larną ze szczytu górskiego — te- 


z 
a 


patrzeć! 

Po powrocie wyjaśni się chyba 
i ła sprawa z lisem, 

Skoro w dwa dni później powro- 
ci} do obozu wtzesntm wieczorem 
i wszedł do swego samiotu, Marja 


„Daily Express” nazywa pakt 
ten zastawieniem dusz synów An- 
glji 
wielkobrytyjskiej. 


i zdruzgotaniem solidarności ` 


Wszystkie opozycyjne pisma zo- 
jstały skonfiskowane, ponieważ za- 
'mieściły portrety Matteottiego. W 
Mediolanie spalono wszystkie e- 
gzemp!arze, „Corriere della Sera", 
Kilka osób zostało w czasie bójek 


lekko źrańionych, 


Z EZ O WE R WC PO ECS 


fwierzbówe. Gdy wszedł, ani spoj- 
rzała na niego, przeciwnie, jeszcze 


niżej opuściła głowę, kryjąc zaru-, 


mienioną nagle twarz! — Bengt 
podniósł ją z ziemi i spojrzał jei 
prosto w oczy, 

„Marjo — teraz żądam wyja- 
śnienia — oo to wszystko ma zna- 
czyć? 

Na krótką chwilę oczy ich spot- 
kały się, W jej źrenicach płonął o- 
gień, jakiego Bengt nie widział do- 
tychczas w oczach dziewczęcych 
— potem wyrwała mu się i szyb- 
ko a zwinnie wymknęła się z na- 
miotu. 

Bengt został sam, 
siebie i na nią, 


wściekły na 


„A to głupia dziewczyna do- 
piero — ale o co jej idzie właśc:- 
wie?" — Wtem wzrok jego padł 


ńa posłanie, Tam, gdzie dotąd le- 
żał lis niebieski, teraz- leżały — 
dwa. Ki djabeł? — pomyślał, bio- 
tąc w rękę obie skórki; druga by- 
ła jeszcze piękniejsza od pierw- 


szej, 
Teraz sprawa zaczynała być 
przykra. Czyżby ta głupia, mata 


laponka przypuszczała, że weźmie 


od niej dwa niebieskie lisy zato, 
że nauczył ją porządnie mówić po 
|szwedzku į przyswoił jej trochę 
‘wiadomości ogólnych? — Jeszcze 
dziś afera ta musi ste wyjaśnić: ig- 
żali Mari EIRAS i OBEJ: 
zeń Marija Me nabierze POSSĄCKU, 

Za- 


łatwić ze starym, bez względu na 
to, czy ten mały szatan będzie 
zły na: niego, czy też nie. „Jaki tc 
(miala wyraz w tych djabelskici 
oczach!” — pomyślał. 

| Nałychniiast przeszedł do tam- 
| tego namiotu. Stary stał u wejścia, 
lz rękoma na piersiach i fajką w 
tustach; Marja siedziała przed na- 
|miotem, szyjąc — zupełna sielan- 
ka — podczas gdy Inga wewnątrz 
| gotowała kawę, której przepyszny 
zapach dochodził aż tutaj! 

Bengt stanął obok Marji — a- 
dała, że go nie widzi, zajęta robo- 
tą. Nie mógł z nią mówić, bo sta- 
ry byłby słyszał każde słowo. Na- 
gle wstała, zabrała swe utensylia 
ji znikła w namiocie. 

No, poñyślał Bengt, już ja ją 
zmuszę do powiedzenia całej praw 
dy! Dziś wieczór ani spojrzę na 
nią, to ją zaboli; po kolącji zaraz 
pójdę do siebie, będę trochę czy- 
tał lub napiszę dłudi list do In- 
śrid; a z tym djabłem nie będę się 
dziś śmiał i rozmawiał, jak co wie. 
czór i opowiadał jej o Stokholmie 
jo życiu „z tamtego świata", c$ 
tak lubi! 

Gdy jednak po jedzeniu faktyczć 


| 


nie natychmiast powstał, by 
|przejść do siebie, czuł wyraźnie 
spojrzenie Marji na sobie i pod 
tym pylającym wzrokiem zrobiła 


(mu się dziwnie przykro i nieswoja 
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Scena i Kulisy 
Sowieckiej ambasady 


Nad Sekwaną trzeba działać delikatnie i ostrożnie 
Poseł Krassin „nie dorósł“ do tego ma więc 
wrócić do Rosji, by tam dorosnąć. 


Przed kilku dniami oficjalny ko-]ambasadora, jest sprawa kupna 
munikat ambasady sowieckiej w Pa| banku Wysockiego. Sowiecki dele- 
ryżu zaprzeczył pogłoskom, kursu- | gat komisarjatu finansowego, Tara- 
jącym w prasie francuskiej, według |tuła, po bezskutecznych rokowa- 
których Krassim, ambasador so-|niach z różnymi bankami francu- 
wiecki nad Sekwamą, wkrótce po-|skimi dla francusko - sowieckich o-|: 
dobno opuści zajmowane stanowi- |peracji bankowych, postanowił za- 
sko, aby powrócić do Moskwy na|kupić własny bank na rachunek so- 
inne, które zresztą bez przerwy zaj|wietów. Wybór jego padł na mały 
mował, będąc równocześnie amiba-|rosyjski bank Wysockiego w Pary- 
sadorem, a mianowicie komisarza|żu, Kupno zostało dokonane, ale 
dla handlu zagranicznego, „porękawiczne', jakie przy tej spo- 

Publiczność, nietylko we Fran-|sobności pobrali różni pośrednicy, 
cji, przyzwyczaiła się oddawna do| było tak pokaźne, że wybuchł skan 
wszelkiego rodzaju  „oficjalnych|dal i część komisji handlowej so- 
komunikatów" i nieraz „nie” rozu-|wieckiej, bawiącej w Paryżu pod- 
mie właśnie jako „tak”,  Czasami|niosłą wrzawę, W rezultacie za- 


Najtanszą polską książką 


jest 


BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO 


40 groszy 40 


65 groszy 65 


w sprzedaży pojedyńczej Mosztuje tom zawierający 160 stron druku w trójbarwnej okładce. 
„Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów: J. Kra- 
szewskiego, Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego, W. Kosiakiewicza, St. Rze- 
wuskiego, E. Słońskiego, M. Smolarskiego, W. Rapackiego, A. Gruszeckiego, K. Laskowskiego 
Kazimierza Tetmajera i w. in, | 
Bibljoteka Domu Polskiego jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje 
Rwarialnie (9 tomów) 3 zł. 60 gr. 
Półrocznie (18 ) 7 20 
Rocznie (36 )14 
zprzesyłką do domu 
wychodzi 3 razy w miesiącu 
Całoroczni prenumeratorzy otrzymują w Końcu roku ozdobną szatkę na Książki darmo. 
Prenumeratę wpłacać należy na konto P.K. O. Nr. 9779. 


L2/ 


oficjalne zaprzeczenie bywa tyliko|rządziła śledztwo w tej sprawie, za 


przygotowaniem opinii. 

Tak było i ze sprawą pierwsze- 
go sekretarza ambasady, Wolina, 
którego odstawika, na żądanie rzą- 
du fmamcuskiego poprzedzona była 
również komunikatem oficjalnym z 
ubkcy Grenelle, gdzie, jak rwiado- 
mio, jest siedziba przedstawiciel- 
stwa itecki 

Podobno w sowdepji, jak za da- 
wnych czasów w krajach monarchi- 
stycznych, stane przysłowie „cher- 
chez la femme” również może być 
stosowane, gdyż, jak obiegają po- 
głoski, niedawna wizyta pami Ka- 
mieniew w Paryżu stoi w związku 
z zamierzoną dymisją sowieckiego 
ambasadora. 

Prócz tego jednak istnieją podob 
no poważniejsze względy, które za- 
grażają Krassinowi powrotem do 
Moskwy. 


SPRAWA WOLINA. 


Pierwszym zarzutem, który czy- 
nią sowiety Krassinowi, 


przednio, Zdaniem Moskwy Kras- 
sin nie okazał dosyć energii w tej 
sprawie. Z początku nie potrafił jej 
zastosować i pozwolił, że w prasie 
tak szenoko © niej mówiono, zaś 
później nie dosyć energicznie go 
bronił. 3 
Dla przypomnienia, powtórzę, że 
Wolin zabrał głos na jednem z ze- 
brań komumistycznych w Paryżu i 
dosyć „niedyplomatycznie” jak na 
dyplomatę określił swój 
do Francji, W następstwie rząd 
francuski zażądał jego usunięcia, 
Odstawka Wolina, człowieka: za- 


ufania Zinowjewa, z trudnością zo- k 


stała przelknięta przez , - 
tern i „Biuno polityczne", które 
mie mogą tego darować Krassimowi. 


PEWNA AFERA BANKOWA. 


franko - sowieckie ma się dokony- | BĘ 
wać, jest francuska komisja dla |p 
spraw rosyjskich, której przewod- | 48 
CZy- |niczył dawniej obecny minister de| BR 
ty R jest jego | Monzie, a obecnie senator Dausset. | E 
zachowanie się właśnie w sprawie|Rezultaty prac tej komisji są 
Wolina, o której już pisałem po-|niem Moskwy znikom 
winy Krassina. 


którą „moralnie'* odpowiedzialnym 
fest Krassin. 


ZA MAŁO „SPRĘŻYSTOSCI* 
Do tych zarzutów ściśle określo- 


mych, dołącza się jedem, bodaj naj- 
poważniejszy, pod adresem amba- 
sadora sowieckiego. Rząd sowiec- 
ki mniema, że przez cały siedmio- 
miesięczny pobyt w Paryżu, Kras- 
sin mie potrafił mawiązać dosyć po- 
żytecznych stosunków osobistych, 
któreby wpłynęły na większe zbli- 
żenie Francji do sowietów. Nie po- 
trafił, zdaniem Moskwy, wywołać 
wokół siebie odpowiedniej atmo- 
stery, życzliwej dla sowietów i W | memme 
tym względzie przeciwstawiają mu | FĘSZZNIEKZM 

Rakowskiego, który podobno liczy | BĘ 
wielu przyjaciół w Paryżu, 


Terenem, na którym to zbliżenie 


zda- 
e, 


NIE DORÓSŁ DO ZADANIA 
NA „JUTRO“, 


Wkońcu jest jeszcze jedna spra- 


wa, może najpłówniejsza, do której 
Krassin nie dorósł, zdaniem swych |posiada odpowiednich zdolności na |nansowy, wspomniamy już Taratu-|Charkowie, 
zwierzchników. Wiadomo, że Mo-|tak „delikatne i trudne" 
skwa liczy w swej propagandzie |sko. 
wrr eee Awari na oce; 
stów francuskich, Obecnie komunie | ta wi lina, że nie sli 
ści framcuscy, na rozkaz Moskwy, R S E e ioo. zapalonych obecnie kolegów - ko-| wyjściu wszedł w skład tamtejszeń 
zajęli zdecydowane stanowisko w|kich w roli agentów propagandy, |mumistów, jadał chleb nie z jedne-|czeki. Obecnie jest „prawą ręką” 
sprawie marokańskiej, stanowisko |przeto ewentualny następca Kras- $0 Pieca. Za czasów carskich był|Krassina, a właściwie jego kontro- 
za- kolejno socjalistą rewolucjonistą i|lerem, przysłanym przez Zinowie» 
jagentem ochrany. Po upadku Kie-|wa w „specjalnej misii". 
reńskiego był wrogiem zdecydowa-| 
inym bolszewików, którym po dłu- 


jgich oczekiwaniach udało się wresz 
f 


wręcz antyfrancuskie. Ręka w rę-|sjna nie będzie miał łatwego 
a ckimi, |dania 
stale podtrzymują wśród riffemów 
Abd-el-Krima nienawiść do Fran- 
cji i pragnienie dalszego oporu, zaś 
wśród wojsk francuskich, odjeżdża- 
jących do Marokka: 


ę z emilsarjuszami niemie 


wyłlkonywiują 


wskutek || 
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Wlelki dramat obyczajowy. 


Od 1l-go-go b. m. obniżone ceny na sezon letni: II] minjsce 


UWAGA ! 


1 zł; Il miejsce 1.50; I miejsce 2 zł. na wszystkie seanse. 


gicznego”, ale i niezwykle chytre- ją specjalnych agentów i wysłan-ļtel" w hotelu „Ermitaż”, zajmując 
go i przebiegłego. 


ników sowieckich, jak konsul Anon |się szpiegowaniem misji angielskiej, 
Zdaniem Zinowiewa Krassin nie Son, członelk czeki, jak doradca fi- |Potem jest na usługach Niemiec w 


stanowi ta. jak Jakubowski i inni, 


jako dyrektor hotelu 


„Metropol“, zajętego przez sztab 


Wśród nich jedną z najgłówniej- |pierwszej armji generała Wengel- 


cie dostać go w swe ręce, Szuster 


jzdołał umknąć i następnie praco- 


Drugą Sprawą, za którą, przynaj- |propagandę antymilitarystyczną. W |duje ciągle jeszcze przy ul. Grenel- wał na usługach austrjackiego ko- 
mniej pośrednio, czynią sowiety od |talkiej chwili sowiety potrzebują we 
powiedzialnym swego paryskiego Francji ambasadora nietylko „ener 

Spoczął na swem łożu futrzanem |rzał jej oczy, szeroko rozwarte z, 


i usiłował myśleć o Ingrid, lecz nie 
mógł skupić rozpierzchniętych my- 
ŝli. Była już jedenasta w nocy, lecz 
jasno, jak w dzień; nie mógł za- 
snąć, postanowił tedy napisać list 
do narzeczonej. 

Podniósł się właśnie — gdy w 
tem doszedł go jakiś szelest. Jak 
wyrosła z pod ziemi, stała Marja 
tuż obok niego. Nie słyszał nawet, 
jalk weszła, 

„Czego chcesz, Marjo?" 

Dziewczyna była blada i wzru- 
szona, 

„Marja lilla (killa — po szwedz- 
ku „mała"), co ci jest, dziecino? I 
co znaczą te lisy? Teraz wytło- 
macz mi, co to wszystko ma zna- 
czyć!" 


Podniosła głowę, spojrzała mu 
prosto w oczy — znów uderzył ge 
wzrok, pełen żaru į ognia, 

„l cóż, Marja?" 

Bez słowa zarzuciła mu ręce na 
szyję i owinęła się jak powój do- 
okoła zmieszanego młodzieńca — 
słyszał tylko jej urywane słowa — 
„twoją być tej nocy — ty — ty — 


będziesz pierwszym — mój — ty...! 
Uwolnił się z jej objęć. Przez| 
chwilę zmartwiał ze 


przerażenia — dodał łagodniej: 

„Pójdź, Marja lilla, bądź rozsąd- 
na, przecież ja mam narzeczoną, 
którą kocham, piękną dziewczynę 
o włosach jak len, a cerze białej 
jak świeży śnieg w twych górach, i 
oczach niebieskich, jak te anemo- 
ny, które rwałaś onegdaj, Bądźże 
mądrą dziewczyno" — ale nie słu- 
chała go dalej —szybko wybiegając 
z namiotu — w ciemną noc. 

„Marjo!* zawołał — przepadła. 

Tego się nie spodziewał; przy- 
kre było mu całe to zajście — 
czuł się nieswojo, To dlatego te li- 
sy? — Ta dziewczyna chyba zwa: 
rjowała! Więc to niby szwed za ce 
nę dwu niebieskich lisów miałby z 
laponką, — Nie — strasznie głupia 
historja! Chyba sobie nic nie zrobi 
ta warjatka? Swoją drogą ciekawy 
objaw — bisterja wśród lodów 
północy... 

Ale Marja daleką była od myśli 
samobójczych. Śmiech jego zranił 
ją do głębi. Leżała teraz na pobli- 
skim pagórku, z twarzą przy zie- 
mi, zgrzytając perłowemi ząbkami, 


le 


imendanta Odesy jako 


Ponieważ jednak Francja pokaza SZ ch ról odgrywa Antoni Szuster. |bira, Stamtąd powrócił do Odesy, 
i R ten, jak wielu z jego| zajętej przez francuzów. 


Po ich 


MŁODY INŻYNIER 


absolwent polit, Warsz. z 2-letnią prak= 
tyka pedagogiczną przyjmie lekcje fi- 
zyki i chemii w średnim zakładzie 


„R wywiadow- naukowym. Oferty proszę składać w 
Otoczony jest jednak całą zgra- ca. Był równocześnie „mattre d'ho- Adm. „Głosu* pod „K, K.“ 


804—5 


AAA S i S EEN 


«h, tyl" Przypomniała sobie te-; „Chcę ci coś powiedzieć”. Ma-| Odtrąciła go z całej siły. 


raz, że mówił jej o jakiejś dziewczy 
nie, białej jak śnieg — czyż ona, 
Marja, nie była również piękna? 
Gdyby go tak można już nie wi- 
dzieć więcej — przecież pełna hy- 
ła piekielnej za nim tęsknoty. Ta- 
kim jak on, nie był żaden inny męż 
czyzna z tych, których widziała do 
tychczas, 

Opanowało ją praśnienie zemsty 
za doznaną obrazę, a zarazem za- 
zdrość o tamtą, o tę białą i jasną. 
Wybuchła płaczem — „ty, ty!" 
szlochała w głos — „ty!” 

Potem przemogła się i wolnym 
krokiem poszła do namiotu ojca, z 
którego poprzednio wysunęła się 
była niepostrzeżenie. 

Bengt spędził noc prawie bezsen 
nie. Nie mógł pisać i był zadowolo- 
ny, śdy nastał wreszcie ranek, gdy 
posłyszał psy i zauważył, że tamci 
zaczęli już swe zajęcia codzienne. 
Dziś jeszcze raz pomówi z Marją. 

—Było mu przykro, że wczoraj 
był dla niej taki szorstki i odpy- 
chający. Poprosi ją, by zabrała li- 
sy, żeby ojciec nie zauważył ubyt- 


irja skinęła głową, a Bengt podał 


jej rękę, którą ujęła po pewnem 
ke , 
W południe przyszła do niego. 


|Zawsże jeszcze blada, a w oczach 
jjej leżał wyraz głębokiego bólu, 
który wzruszył Bengta. 

Jej drobną, spaloną dłoń ujął sil 
jnie w swą rękę. „Nie gniewaj się, 
Marja lilla, chciałem tylko twego 
dobra; nie mówmy juź o tem!" Od 
dał jej oba lisy i odeszła od niego 
cicha i blada. 

Parę dni Marja zmagała się z so 
ba. Ból który jej zadał, był zbyt 
wielki i dotkliwy — a przecież na 
miętność ku niemu paliła ją silniej, 
(niż kiedykolwiek. 

Piątego dnia po owej nocnej sce 
nie przemogła się. 

I znowu nocą, cicho i niepostrze 
żenie wślizgnąła się do jego namio- 
tu, Leżał na posłaniu i czytał. Pod 
fartuchem niosła oba lisy, 


W milczeniu złożyła je obok le- 
żąceśo. 
Spojrzał na nią zdziwiony. — 


Taka hańba! Kochała go, kocha- | ku, — Przeszedł do namiotu Pera, „Marjo, co to znaczy? — Znowu 


ła go tak gorąco — ona, dumna | 
Marja, córka bogatego Pera Hen- | 


Cóż za wybuch namiętności! Póź-|czas wszystkich konkurentów! A | 


niej roześmiał się wesoło. — „Ty|jemu chciała się oddać, chciała się | Inga zajęta była przy kuchni, Bengt | 
dziecko, ty mała czarownico! Cóż |podarować! 


ty sobie myślisz?" — Wibes dziwi 


śdzie właśnie pito kawę. 
Maria unikała jego wzroku; by- 


zdumienia |richsona, która odtrącała dotych- lła blada i przemęczona. 


Gdy stary wyszedł z namiotu, a 


szepnął Marji, by za chwilę przy- 
. 1 


|te lisy?" Zerwał się na równe nogi. 
| „To dla „niej”, rzekła dziewczy- 
|na cicho — od Marji... dla tej ko- 
biety białej i pięknej”, 

Wzruszony objął ją ramieniem, 


| odchylił wtył jej głowę i chciał ją 


„Precz! Marja, córka Pera Hen- 
richsona nie bierze jałmużny!” 

Czy to pod dotknięciem miękkie 
go jej ciała — czy też podrażnił go 
jej nagły upór — dość, że przy- 
ciąśnął ją do siebie i wpił się w je! 
usta, 

Zamroczyło ją; czuła całą hańbę 
tego pocałunku, chciała się wyr» 
wać. On jednak trzymał ją mocno 
jeszcze raz pocałował ją w same 
usta — czerwona mgła przesłoniła 
jej oczy i dziewczyna wyrwała mu 
się. 

„Ty psie!” zawołała i błyskawi« 
cznie silną dłonią wbiła mu w ser- 
ce sztylet po samą, rękojeść. 

Zwalił się na ziemię; przesunęła 
ręką po czole. Co to? — Nieży= 
wy! — Rzuciła się na martwe zwło 
ki. „Ty!' — jęk wydarł się z targa 
nej szlochem piersi — „ty!'* — Ale 
on nie słyszał. 

Powstała z ziemi, podeszła do 
łoża i przyniosła kilka skór z po- 
słania. Łagodnie ułożyła mu ne 
nich głowę, zamknęła mu oczy 1 
skulona usiadła obok, jakby zro- 
śnięta z trupem. 

Tak cicho i spokojnie przesie- 
działa całą noc, aż przyszli ludzie 
i zabrali ją. 


Koniec. 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 


„GŁOS POLSKI 
Łódź 


12 czerwca 1925 r. 


GAZETA SPORTOWA 


12 czerwca 1925r. 


Jak przegralismy we Lwowie 
Ł. R. S—„,Wisła' 3:6 (2:2) 


Entuzjastyczne przyjęcie Ł. K. S$. we Lwowie—Skandaliczna gra Sokocińskieyo przyczyną druzgocącej kłęski — Pur 
bliczność iwowska opuszcza demonstracyjnie boisko przed końcem gry — Telefoniczny wywiad „Głosu Polskiego 
z profesarem Wackiem, prezesem Lwowskiego Koła Dziennikarzy Sportowych 


LWÓW, dn. 11 czerwca, godzina | 
8-a wieczorem „(Własna służba te-: 
legraliczna „Głosu Polskiego“, 


Ł. K., S. STRZELA BRAMKI. |domski) i piłkę pakuje w siatkę! 
Wisty*, 

Łodzianie prowadzą 3 : 2. Pu- 
|bliczność wyje wprost z radości. 


„WISLA“ WYRÓWNUJE. 


Dopiero pierwsze minuty  trze-|' 
: za : (ciego kwadransa przynoszą pier- 

Już o godzinie 4-ej tłumy pu- <] a da. Diarak 
bliczności zalegały boisko Pogo- | js ohmyślane ataki ną bramkę 


Wisły”, Gra się wyrównuje. 
M Z ęi „ch go p 
ni“, chcąc przyglądać się nader €-| Minutowe zamieszanie pod bram-| Bojowa „Wisła* teraz dopiero 


mocjonującym zawodom £. K. $. ka Wisły” przynosi ze strzału bjerze si i 
4 + ace wi. | KA» saz zę się do roboty, wzmagając 
wila d z goda zs ilość wi Langego dla Ł. K. S, pierwszy | nadzwyczajne tempo, któremu u- 
Punktualni odz. 5.30 wybie- punkt, przyjęty frenetycznymi o- lega Ł. K, S, 
unxtuanie rE mM ŻĘ |klaskami rozentuzjazmowanej pu | „Wisła” gruntuje przewagę swo- 
ga na boisko Ł. K, S„ witany ire- | piiczności, Podniecenie wśród PU- | ją, która na początku wyraża się w 
netycznymi oklaskami, Ww kilka bliczności rośnie, | kilku rogach, z trudnością odpar- 
minut później wbiega „Wisła . Zdobyty goal zachęca drużynę tych przez bramkarza i obronę ło- 
PRZED SEDZI Ł.K, S. do ataków. Niby ławina | dzjan, 
ĘDZIĄ. sunie szturm za szturmem na; W 30 minucie piłkę centruje A- 
Przed sędzią p. Szlesserem pre- bramkę „Wisły“. Obrona krako- |damek, Sobociński ustawia się w 
zentują się obydwie drużyny w na-|wian ciągle przy pracy, z trudno-|cęlu wyłowienia piłki z pod nóś 
stępujących składach: ścią odpiera ataki łodzian. Dopie- | Rejmana, ta jednak fałszerzem mi- 
L. K. S: Sobociński — bramka; | ro 44-ta minuta przynosj wyjaŚ-|ją bramkarza łodzian i wtłacza się 
Cyll i Karaś — obrona; Gosław- |nienie sytuacji, Za ioul obrońcy na |do bramki Ł. K, S, 
ski, Trzmiel i Gabrjel — pomoc; palu karnem „Wisły“ strzela Dur-| Wista“ wyrównała. į prze na- 
Dirka, Miller, Ałaszewski, Lange ka jedenastkę przy wielce rard Mi, nie pozwalając łodzianom 
i Radomski — atak, |wującym nastroju, Bramkarz z tru- | przyjść do głosu. W piątej minucie 
„Wisła“: Łukiewicz — bramka; ; dem odbija, piłkę jednak podchwy- |po wyrównującej bramce podpro- 
Kaczor i Markiewicz — obrona; tuje egzekutor — Durka i nieu-|wądza Balcer do linji autowej i 
Wójcik, Gieras i Kotlarczyk — po- chronnie pakuje ją w róg, Pod- centruje, Piłkę podchwytuje Rej- 
moc; Adamek, Czulak, Rejman, | rzucane w górę czapki, kapelusze | man i strzela lekko, Sobociński 
Kowalski i Balcer — atak, na galerji i okrzyki sympatyzują” | i „Wisła” 


cej z łodzianami publiczności, 
PIERWSZE Ez PANIE twowskiej — nie mają końca. Ło- 
„WISŁY“. 


dzianie na froncie. 
Po zwykłych formalnościach roz |_ Dalsze ataki Ł. K. S. przerywaj 
poczyna grę „Wisła'”, ujmując ini- 


skandalicznie puszcza 
zdobywa czwarty punkt, 
W 40-ej minucie strzela Balcer 


mać — piikę wypuszcza i Rejman 
zdobywa piatą bramkę dla swych 
barw. 


z wolnego. Sobociński miast trzy- > 


przeciągły gwizdek sędziego, o- 
cjatywę w swoje ręce. Ataki „Wi- znajmiający koniec pierwszej po- 
sły” suna lewą stroną (Balcerem), 


łowy gry: 

Tempo w drugiej połowie śry | 
się wzmaga. Atak łodzian ujmuje | 
inicjatywę. 

W 13-ej minucie przerywa prze- | 
bój Rejmana Karaś, słabo foulując 
kierownika ataku „Wisły*. Wolny; 
strzela Rejman, z trudnością obro- | 


dla której Gosławski jest słabą 
zaporą. „Wisła“ nie przestaje | 
śnieść. Już w 10-ej minucie otrzy» | 
muje nieobstawiony Rejman piłkę | 
— strzela w prawy róg į zupełnie | 
niespodzianie uzyskuje pierwszą 
bramkę dla swych barw. 

Ł. K. S. zdeprymowany utratą 
bramki rozpoczyna bezplanowe a-| 


niony przez Cylla na róż — niewy- |P9 


zyskany. 
Ł. K. S. ciągle na froncie, mar- 


SMUTEK PUBLICZNOŚCI, 


Publiczność, 


boisko, 


Łodzianie zupełnie skonsterno- 
żadnego o=; 


wani nie stawiają jnź 


wielce zdeprymo- 
wana przypieczętowaną porażką 
|swego faworyta, tłumnie opuszczą i 


| koła 
prof, Wacka, który mimo przemę- 


44 minuta rieczętuje porażkę 
L.K. 8, Czulak bowiem podchwy* 


Drużyna Ł. K, S, naogół zawio- 

a. 

Słabym punktem w jedenastce 
Ł. K, S. okazał się Sobociński, 
któremu przypisać należy druzgo- 
cącą porażkę drużyny łódzkiej. 
Obrona Ł. K, S, dopisała, w szcze- 
gólności Karaś; w pomocy nikt się 
nie wybijał, Skrzydła przeciętne. 

Wybijał się w ataku Ałaszew- 
ski, 

Miller i Sobociński 
najsłabsze punkty jedenastki 
dzian, 

W „Wiśle“ pokazali świetną 
grę; Rejman — strzałami i Czulak 
precyzyjnemi  podawaniami, 
Słabi byli: bramkarz i skrajni po- 
mocnicy, 

Wynik, jeżeli z przebiegu śry 
sądzić można — jest sprawiedli- 
wy, mimo, iż łodzianie zaprzepa- 
Ścili kilka pewnych pozycji w 
pierwszej połowie gry, 

Sędziował bardoz dobrze p- 
Szlesser, utrzymując w karbach o- 
bydwie drużyny i rozstrzygając Sy- 
tuacje nieomylnie, 

Sędziami bocznymi byli: inż, Du- 
dryk i Decowski, 

Rogów 9:4 (3:3) dla „Wi- 


stanowili 
ło- 


Publiczności przeszło sześć ty- 

sięcy. 
OPINIA PROF, WACKĄ, 

Natychmiast po otrzymaniu po- 
wyższego sprawozdania telefo- 
nicznego zwróciliśmy się telęł>- 
nicznię do prezesa Lwowskiego 
dziennikarzy sportowych, 


czenia i spóźnionej pory w nis- 
zwykle uprzejmy sposób udzielił 
nam iniormacji i zobrazował nam 


który przepuszczał wszystko ço 
się dało. Mimo licznych, wdzięcz- 
nych sytuacji podbramkowych nie 
potrafił Ł. K. S. uwydatnić prze- 
wagi swojej w I-ej połowie ze 
względu na brak strzelców. 

Z drużyny łodzian podohała mi 
się obrona i Ałaszewski; bardzo 
słabi okazali się: prawy łącznik i 
bramkarz. 

W „Wiśle wybijali się nadzwy- 
czajnie tego dnia: Rejman, Czulak 
i Gieras, Drużyna krakowian oka- 
zała się nadzwyczajnie ambitna i 
bojowa, Gdyby Ł. K, S, wystawił 
innego bramkarza — byłby mecz 
prawdopodobnie wygrał, 


ZAINTERESOWANIE W ŁODZI 

Już od godz, 6-ej wieczorem pu- 
bliczność gromadziła się przed re- 
dakcją „Głosu Polskiega”, oczeku- 
jąc na wiadomości o wyniku me- 
czu we Lwowie. 

Natychmiast po telelonicznem 
otrzymaniu wiadomości i wywie« 
szeniu jej w oknach redakcji, tiu- 
my tąmowały ruch całemi godzi- 
nami. Do późnej nócy tworzyły się 
przed redakcją grupy, które żywo 
i z żalem omawiały klęskę nasze- 
go mistrza, 

Znaleźli się nawet tacy, którzy. 
sądząc, że myli ich wzrok, zapalali 
świeczki, aby dokładniej módz 
odczytać szczegóły. 

Nadzieja, że mistrz nasz stanie 
poraz pierwszy do walki finałowe, 
— rozwiała się bezpowrotnie. 

Przegraliśmy, Wierzymy jednak, 
zę mistrz nasz, mimo przegranej, 
skupi się w pracy nad doskonale- 
niem gry i w roku przyszłym chlu- 
bnie wpisze się w karty histori 
footbalu łódzkiego, 


|swoje wrażenia: 


taki. Gra łodzian „staje się nieco Ł K ; ltuje centre Adamka i główką u- 
nerwowa i w ii-ej minucie za foul |nuje kilka pewnych sytuacji. |stanawia końcowy ręnuliat 
È, K. S. — strzela Rejman wolny) Ofrzymaną piłkę przeprowadza | ua A ; 
— wyzyskany. „Wisła“ uzyskuje |Karaś do połowy boiska i oddaje | OCENA GRY. 
drugi punkt, ją Durce, który strzela na bramke| Gra w pierwszej połowie zupei- sympatji, jaką obdarzała ją lwow- 

Łodzianie wielce skonsternowa-|„„Wisły', Łukiewicz piłkę odbija. nie równa przy zmiennej przewa«|ska publiczność — przegra.a zá- 
ni prowadzą nerwową í chaotyczna | Nadbieśający atak Ł/K,S. zmaga dze, w drugiej części szczególnie,na Ł, K, S., lepsza technicznie od 
grę, która trwa do 30-ej minuty. |się chwil kilką z obroną. Z zamie- w końcu prowadzona była na po- służenie, przyczem porażkę za- 
„Wisła'* stale na froncie. 


szania korzysta Lange (lub Ra- łowie łodzian. Iwdzięcza  bramkarzowi swemu, 
| Dział urzędowy £. Z. 0. P. N. 
- Komunikat kolegium sędziów Ne 20 


1) Obsadzono zawody: | p. Zgierski, boisko zgierskiego tow. 
ji dn, 13 b. m. (sobota) godz, 17, | Zgierskie tow. — W. K, S, p. Fie- 
Rozegrane w dniu dzisiejszym jako | boisko w parku; Hasmonea—Spar- jdier, boisko w Kaliszu; Prosna —- 


„CRACOVIA“ „CZARNI“ 1:0, 

Korzystając z niezwykłej uprzej 
mośći p, proi. Wacka dowiedzieli- 
śmy się również od niego, że 
przed południem rozegrane zawo: 
dy „Cracovia — „Czarni” przy- 
nrosły nieznaczne zwycięstwo dru- 
żynie krakowskiej w stosunku 1:0, 


Wynik uważam za zupełnie 
sprawiedliwy. Sympatyczna druży- 
„Wisly“, mimo | nadzwyczajnej 


zna 


Zawody o puhar Klasy B. | Kolarstwo 
Po zwycięstwie „Szturmu” nad mać nie mógł; pozatem miał nie. | MISTRZOSTWA WARSZAWY 
. M, S. w stosunku 5:4 spodzie- wiele roboty. Bestek nouszalancki | W LEKKIEJ ATLETYCE. 
wano się po zwycięzcy ostatniejit słaby w pierwszej połowie, pO-| WARSZAWA, 11 czerwca (e. s.) 
niedzieli znacznie elektowniejszej |prawił się w drugiej części gry. Pa. i j 
imoc — dobra. 


śry. 
Nadzieje nielicznie zebranej pu- | 


bliczności zostały jednak rozwiane. 
„Szturm” okazał się tym razem 
drużyną słabą niemal we wszyst- 
kich liniach. 


Począwszy od bramkarza, któ- 
ry ze stoickim spokojem przepu- | 
szczał każdą piłkę, kierowaną do | 
bramki i, kończąc na ataku — nie | 
wykazał „Szturm jednego jaśniej 
szego punktu, któryby kwalifiko- 
wął go do grupy klasy B, 

Zazwyczaj ładnie kombinująca 
trójka „Sztłurmu'* tym razem naj- 
mniejszego nawet < san nie wy- 
kazała; skrzydła tylko statystowa: 
ły pozatem wogóle na boisku nie 
były widoczne 

Drużyna wojskowych zaprezento 
wała się z najlepszej strony. Fiel 
w bramce rzutu karnego zatrzy-! 


PIŁKA NOŻNA 


W kraju 
T. K. S. — Legja 4:3 (1:2). 

Warszawa,1i czerwca (ć. s.). — 
Odbyte dziś zawody między toruń- 
skim klubem sportowym a miejsco 
wą Legją dały nieznaczne zwycięs- 
two T, K. S, Gra ostra i równa. 
Bramki dla Legji zdobyli Łańko i 
Krawuś, Sędzia p. Jagielski 


POLONIA—VARSOWIA 4:0 (2:0) 
WARSZAWA, 11 czerwca (c. s.) 


| RZ 
Najlepszą częścią drużyny W. K, pierwszym, 


S; okazał się napad. Hoppe, na po- 
czatku świetnie kierujący atakiem, 
a potem na prawym łączniku, — 
był duszą całej drużyny  wołsko- 
wych. Gracz ten wykazał formę, 

otąd u niego niewidzianą. Dziel- i 
nie sekundował mu Michalak, któ- | 
ry sam strzelił 4 bramki. Na skrzy! 
dle wyróżnił się Czernik. 

Gra stale była prowadzona pod 
znakiem przewagi wojskowych, 
która dopiero uwydatnia się cyfro | 
wo poraz pierwszy w 25-ej minu- | 


cie „Szturmu” wyrównuje z karne- | WYŚCIGI SZOSOWE NAOKOŁO 


O, 

Odtąd w równych odstępach cza 
su zdobywają wojskowi w pierw- i 
szej połowie jeszcze 2 bramki, po| 
przerwie zaś — cztery. i 

Sędziował p. Rettig. | 


I-ej połowie, Po przerwie widoczna 
przewaga VWarsovji, której jednak ; 


nie udaje się uzyskać nawet hono- |] $ řady nasion, oraz przy- 


rowego goala. Sędzia p. Wąsowicz 


słaby. ~ 


i 
| 

Zagranicą | 
MONTEWIDEO (Urugwaj) —VIEN | 


NA 1:1 (1:1). 
WIEDEŃ, 11 czerwca (e, s.) —; 


|Łukasiewicz (Polonja) w czasie 16 


| 


zawody lekko-atlety- |ta Wardenszkiewicz, boisko przy |G. M, S. p. Bira, boisko w Zduń- 
ul, Wodnej; Tow. zw. sp. — Sokół | skiej Woli; Sokół — Kadimah p. 
Zgierz p. Andrzejak. i Wieliszek, 
dn, 14 b. m. (niedziela) godz. 10, | 2) Wzywa się p. Andersona na 
przy ul. Wodnej; Szturm — Cvon-jnastępne posiedzenie. 
cordia p, Piotrowski; w parku, Po=| 3) Postanowiono ukarać P. T. C. 
goń — Bar Kochba p. Kozielski | grzywną pieniężną zł. 9, za niezgło 
Ł. T. S. G; Rapid — Orle p. Wir- | szenie p. sędziego na zawody P. T 
fel boisko Burzy w Pabian.; Burza |C. II — Zjednoczenie, odbyte dnia 
— Zjednoczenie p. Ćwillick; boisko 131 b. m, Ta, jak i zaległa kara win- 
Sokoła w Zgierzu; Victoria — Sam fna być wpłacona do dn, 18 b. m. 
son p. Hild; boisko zgiersk. tow.; | włącznie. 
Pogoń (Zgierz) — Rudzkie p. Re-| 4) Wzywa się po raz ostatni K. 
kowski. iS, Burza w Pabjanicach aby wpła- 
dn. 14 b, m. (niedziela) godz. 17, | ciła do dn. 18 b. m. włącznie zale- 
boisko P, T. C.; P, T. C. — Hakoah | głe kary. 


Doroczny popis sportowy Gim- 
nazjum Niemieckiego 


Doroczny popis sportowy gim-|na orkiestra bynajmniej nie mogła 
nazjum niemieckiego w Łodzijsię przyczynić do udania się ćwi- 
zgromadził na boisku w Helenowie| czeń. 


czne o mistrzostwo dały następuią- | 
ce wyniki: na 5.000 mtr. zwycięża | 


m. 13,2 s; w rzucię kula Cejzik 
(Polonja) 12, 46,5 mtr.; w skoku w 
dal Wasiak (Polonia) 6,41 mtr.; 
skok o tyczce Jaworski (A. Z. S.) 
3 mtr; poza konkursem Rzepka 
(A, Z. S) ze Lwowa w skoku o 
tvczce 3 30 mtr. 


WŁOCH. 
RZYM, 11 czerwca (c. s.} Wv- 
ścig szosowy naokoło Włoch wy- 
grał Ginda, bijąc Girardeniego. 


Zamówienia 


} 
if 


($ 


| ays 
„EP IESS F LN 


a oemi kwiatowe 


ŁU 
do jesiennego wysadzenia przyjmują 


rządów ogrodniczych 
L. jasińskiego 


w Łęczycy, prowadzone od roku 
1570. Oddział w Łodżi, Andrzeja 10 


Rozegrane tutaj w dniu dzisiejszym 'rezerwowymi, zawiódł pokładane 


sensacyjne zdwody z Urugwajemiw nim nadzieje. | c 
nięrozstrzy-= |czas otwarta, Publiczności 60 ty-|uczniów i 


Gra z lekką przewagą Polonii w śniętą. Montevideo grając z dma isięcy, 


trzęniesiy zasłużona 


Gra przez «cały 


m. 


EOT IAA TS s l | 


bardzo wiele publiczności, Gimna- 
zjum niemieckie, które zażywa 
sławy najbardziej sportowej szko- 
ły w Łodzi, wystąpiło wczoraj z 
całym szeregiem zawodów z dzie- 
dziny lekkiej atletyki, kolarstwa, a 
przedewszystkiem gimnastyki. 

Z poszczególnych zawodów naj- 


‘bardziej udały się ówiczenia gim- 
nastyczne, 
chłopców i dziewcząt 
chłopców na drążku. Gorzej wypa-| midy. 
dły ćwiczenia 


ćwiczenia 
na ręku i 


specjalnie 


wolne około 800 


czenie 


Z pozostałych zawodów wyróż: 
nia się bieg sztafetowy. Startowaio 
9 drużyn w 3 przedbiegach, I-szy 
przedbieg zwycięża drużyna biało. 
czarnych, II przedbieg — biało - 
czerwoni, HI przedbieś — czarni. 
W finale zwycięża drużyna biało- 
czarnych w czasie 51 i trzy pią- 
tych sek. 

Na resztę programu złożyły się 
tiegi kolarskie i efektowne piri- 


Przed południem odbyły się za- 


wobec gorszejiwody wielobojowe, na kiórych o- 


‘postawy dziewcząt. Zresztą okrop |siąśnięle bardzo ładne wyniki, 


i 
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WERE TYL D TI AA RT ZO > EOT RA = — a 


lisz) -- „HAKOAH“ 


Najciekawszemi zawodami w 
óo dnia } z Pr 
Pogromca „Concor 


wow T tarn? acte say 
m razem poxazai ostre pazu 


ta do zdobycia puhart n| ,Hakoah'' mim slej przewa- 
nych punktów gi d j 1 e uzysku 
i się i d wie minuty 
rej strony, szczególnie w dr ter ękę rońcy na poin 
siej połowie gry. Trio obronr » | gospode sędzia dyktuje rzut kar 
ło dobre, zwłaszcza bramkarz, Pe | » gości niewyzyskany. 
moc wspierała dobrze bojowy ata uż w ] j minucie po 
u których wyróżniał się lewy łącz=|przerwie wyrównują goście z prze 
nik, yoju. W 26-ej minucie Lubochiński 
Drużyna, „Hakoahu”, wystę | zdobywa zy punkt dla „Hako- 
ca bez swych zdyskwaliłi anych jahu”, w minutę zaś później goście 
graczy, wykazała mało ra | wyrównują z wolnego. Odtąd „Pro 
nia w sytuacjach podbramkow ijsna' gra ną czas i, mimo wysiłku 
załach, Rezerwowy bramkarz | gospodarze ! ięcej uzyskać nie 
iezły; obrona — niedysponowana; | mogą. 
pomocy wyróżniały się środek i! ędziował bardzo dobrze p. Otto, 


(=""= 


Codzienne życie Rosji 


Obserwacje i wrażenia p. L. Lawton z pobytu 


Podczas pobytu mego 
odwiedziłem znajomą roc 
rzed wojną zali 

możniejszych. Mie 


która dawniej 


przywitał si 
wprowadził kogoś oddalają, Í 
któ wizje, domosy, 

Codzień otrzymuje 
yrmułarze do wypełnie- 
wciąż w naszej prze» 


zała mi formularz. Było 
punktów. Zapamięt:e 
arodowość? Wa 
ajątkowe? Gdzie o 
tałcenie? Z czego 
mywała przed rewolucją? 


robi co mu się podoba”. do partji? Do ia- 


— Cóż to za komitet? 


— Komisja wybrana ej do hotelu 


okatorów — sami Dak młody czło 
zarazem. 
Wtem gospodarz mój drg — Czy nie mógłby mi pan po 

zbladł z strachu. T -otnie |módz do przeniesienia się zagra- 


NA p 4 APC | 
adzw i QzwonekK 


koju — Wyrzucają nas teraz z uni- 
Dezwi się otwor ami z racji na 


weszła: * ak. BM go pochodzenia burżuazyjnego. 
srubem, ośnieźonem palcie. | Siedliśmy na chwilę na ław 
— (Córka moia, — rzekł gospo-|na bulwarze, Obok nas na drugie! 
|ław e siedziało towarzystwo, zło- 
żone z kilku krasnoarmiejców ! 
i Kob miały na sobie 
siwe, twarz blada i c 3 skórzane kurtki, krótkie spódni- 
ce, na nogac  leśanckie, wyso- 
buty, | bardzo modne 
iw Mc ymalowane, - upu- 
drowane, rozsiewały zapach ta: 
| nich perium. Co chwila podchodzi? 
| ż q wyciągaj dłoń po jal- 


Miałem 
1 7 
edawa- 
-e sklepów z bogats 
później 0-| wystawą. "sztą wszędzie małe, 
ie po-| Życie w M rje nie jest weso- 
ężka walka o b 
w prymitywne ramy t- 


nego. 


WT r a iiiad 


põdlug najnow 


tystyczna 


ao 


14 í j p » i kx Ry SĘ 
„Głosu , pod aD DL m Kwitu: 
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sp 


ze pum 

wy, mające na celu obro- 
arzy, wolni za- 
o i bytu materj 


nej innej instytu- 
woweęj lub komunalnej, ani 
żadnem _— przedsiębiorstwie 
trwać nie mo- 
walne zebranie 
ło uchwałę  poprzedniegc 
ebrania o likwidacji sekcji leka- 
NG kasowych i utworzeniu jedne- 
Po wół ERE EA PEE u ze specjalną komisją do 
1 w kasowych, 
waleniu W ku o reor- 
ji biura pracy i utworzenia 
arjatu przy bi 


t umowy 


dowali nad 
pracy 


i 
jt letnich, 1 
i, który ma 
h lipca w 
zku har 
„| 


ciego w u wlasnym przy 1 Gulminacyjnym punktem obrad 


nr. 7, yłą kwes przysposobienia wioj- 
| postanowiono 
sprawę tę ro É j 


rat na temat „Praca starszej mi ielę, w lokalu obra 
jeży harcerskiej", ly | batke 
racie powstała « i sie szarże udały się samochc 
kusja na temat me ycł Z$ w celu obejrzenia trzymor- 
wawczych organizacji har tej. |gowej dzialki leśnej _ ofiarowanej 
W drugim dniu zjazx rado- |harcer przez mecenasostwo 
waty komisje męsika i żeńska, 


Na komisjach poruszane były] 
ery 
Wta 
1) 


włamywacze ar 


Już dobrze po półn 
Pomorskiej rozl 
wych krokó 
tatu, Jest na 
do czasu prz 
nasłuchuje, 
przyśpieszone 
chodniów, 


mowa. Posterun 
brze“ notowanego 

— Proszę ze mną. 

—Panie posterunkowy, poco I 
nas ma ciąś Przecież my nic 
go nie zrobili 
i dla nasi dla pana bedzie lepiej. 

Koźmierski siega do kieszeni 
wyciąga spory zwit 
usiłując sl 
argumentem p 
cia interesu i zg 
pienią jedna 
niem, Po 


ZOO O vn 


t —— GLOS POLSKI 19 


vonast 2. ef yk KE AO a M ANETMA za 


m 
25 r, 


7 


ona 


Z filmu wielkiego miasta 


SAMOBÓJSTWO STA 

(b) Pr zy ulicy oś 

i z rodzi 
p który 


sę] dłuż 


owodu swego 


1m0 
Wczoraj gdy n 
było, staruszek | w 


iert ky się kre 
Zaalarmowa: 

kowe i lekarz 

samobójcę, stan 


Daw, 


jego 


PILNUJCIE DZIECI. 

(b) Przy ulicy Zachodniej 23 po- 
zostawiona bez ki 5 
reczka państwa Landsbe 
się benzyny, 

Wezwany lekarz pośotowi 
wiózł dziecko do szpitala 
cji, 


Teafr lefni w parku 
Staszica 


Dziś jutro i pojutrze 
wesoły quodli ibet pod na 
„Hallo-park" rpl z star 
„Gabinet ministrów" s 
czny Rujwida z pp. Łapiń 
kem i Mrozińskim, 
ie Rujwida urozn 
tańcami z pp. 
rzmanowską, Jakubiń 
k Magnuszew: 
ewiczem i 


1. E 
doskonały 


mi i 


Żeromskim 


Wiktor Bies 


— 0— 


śliwą m 


ichura r 
‘skargą 


* GŁÓD KOSI, 


jenkiewicza nr, 2i 
inego gło 


ika Szajewicz z 


wołe 


„2a ` 5 
ekarz pogotowia u 
nocy, Sza- 


vieźć do zbiór 


r 


d bramą domu nr. 
Piotrkowskiej upadła 
5-cio miesięcznem dziec- 
ręku Eugenia Raja, zamie 
Chojnach. Nie: częśliwą 
ko dwiozło pogoto: 
wie do zbiorni miejskie 


165 
Z 


DEZA 
t zł 
słodu, 


m 


WYRODNY SYN. 


lat 90 Michał Ma- 

zedł do komisarjatu ze 
na swego Syna, który po- 
bił go do tego stopnia, że sąsiedzi 
musieli wezwać pogotowie ratun: 
kowe. Śledztwo prowadzi policja 


Teatr Miejski 


jutro i w niedzielę wieczo. 
po cenach zniżonych, znako- 
i pikantna kome- 
Wilkołak” z pp. 
u Nowa- 
wolskim, Wroń- 
i Fabisiakiem 
zołudniu, 

ękna le- 
An-skiego 


Staruszek 


Jziś, 


rem 


i jego nieszczę- 
łość 


Któż z nas nie zna nazwiska tego w Łodzi 


Za miłość i 
P. Wiktor Bie 


ście zakochać 
iczmej i mbod 
ce ministeri 
Staniszew 
Była to 
gdyż pozbawiona wzajemnio 
Młodej panien 
stę óne matrymonialne q 
zycje i wiola ła skromną praco- 
wniiczką skarbu, niż „sloarl 
mitego człowieka, jak 
Biegański, 
Tu zaczyna się tragedja. 
Zakochany nie opanować 
yłomiennego uczucia i byt tak nud- 
tak natarczywy, że p. Stani-| 
ewska mustała zwrócić się d 
lu pokoju 21-go okręgu w Wa 
wie z Rowi o ratu 


uśmi echały 


nie 


LUDU 'ał 


owsku 
p. Biegańsi 
że arez 
i matrymior 
„Lecz C 


ómitje 


ię wiosna, 
Zakochany 
droc 
j stąv 
WYICIZĘ 


i 


biura, 
] NBT 
owa po dawnemu. 
imienne 
é, a w każdym 
ego amiota 
erphiw 


Udzielny pan na 


mógłby wyprowac 


wości 


ego sąd skazał go na mie 


siąc więzienia 
k zmienił się 
roa— na- 
niszewską z furją i 
em 1 mystó , 
kobieta zdołała u- 


dróg, któremi 


jedi 


HO dnia 


: O- | 1.4 


determinacją. 

e PN ; 
dać dziś odpo- 
pani moją 


Ależ mie. Ja już tyle razy... 
— Nadeszła pani ostatnia godzi- 
rzelę, oczy wypalę wy- 
jem, .., 
ź do czynów 


iew czyny zbiegli się 
i kres kinemato- 


Ale oto znów p. Biegański stanął 
sądem pokoju 21-go okręgu 


ia próbował nakłonić stron! 


ie mogę 
siły — tym, lecz zdec 
iym głosem żalił się p. Bie- 


5 


cic 


na miesiąc bez- 


mury więzi enne ostu- 


Cadyk i jego s le 


Wesele, jakie go 


jących 
orkiestra 
Już koło 1 


panna mł 


17, a 


i — naliczono 
ów z miast 
a nawet 


a: ny 


zie i bo- 
prezei- 


Ważny od 5 


lejov 
rozkł 


(b) Wła 
okres letni nowy 
którym uwzgle 
potrzeby wz 


wy rozkład 
wiązywać m 
ca, zamies 
ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(odchodzące): 


amy poniżej. 


scowy do Ko- 


luszek, 

Warszawą i Ska 
125 — pośpieszny 

wy bezpośredni. 


Koluszek. 

13,20 — do Kolu 
z Warszawą. 

14,30 — do Kolu 
nie ze Skarżyski 
Warszawą, 

16,25 — do Kolu 
nie ze Sosnowcem i Kı 

19,00 — do Koluszek 
ze Sosnowcem, Warsza 
żyskiem, 

19,30 — bezpośredni 
szowa i Skarżyska. 

20 00 — do Koluszek połączenie 


10owcem i 


ek 
i Gps: 


po łącze- 


do Toma- 


10.50 — miejscowy do Koluszek | 


tylko w dni świąteczne. 
ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(pr zychod zące): 
4,45 z Koluszek — 
— Sosnowiec — Skarży 
7,30 z Koluszek — Sosno- 
wiec. 


Koluszek — Piotr- 


i Warsz: å- 


Tomas szo 


Skarży- 


we ułożyły na| 


obo- 


erw-| 


połącze- 


czerwca 1925 : 


21 15 — 


ŁÓDŹ -KALISKA 


do Toma- 
Tarnobrzega. 
redni Tomaszów. 
eś do Lwowa 
lo Krakowa. 


mi eise owy do U Wz 


atsza- 
do Warszawy. 
20 10 — ję; Łowicza. bezpośred- 
do Gdańska. 
1,40 — Łódź—Ostrów połącze: 
j m i Zbąszynem. 
19, 40 — do Ostrowa. 


ŁÓDŹ - KALISKA 
(tranzytowe): 
5,33 — do Warszawy z Pozna- 


* do Warsza 


— „koalicyjny! 
wy z Paryża. 


13,52 — do Warszawy z Pozna- 
i Zbą 


o Poznania i Zbąszyna, 
— „koalicyjny" do Paryża. 
— Leszno — Poznań, 
ŁÓDŹ - KALISKA 
(przychodzące): 
6,40 — z Krakowa bezpośredni. 
10,12 — ze Lwowa bezpośredni. 
18,55 — z Koluszek — Warsza- 
wy — Krakowa. 
45 — z Tarnobrzega bezpo- 
Łowicza 
Gdańska), 


arszawy. 


9,10 — z Ostrowia. 


18,30 — z Ostrowia pacs nie 
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przyjmuje Kancelarja 


LOKALE 
mieszkania 


poszuł uje i poleca 
JE iro 
Pio trko 


NGERA 
GU 


TMANA | 


A“ Sienkiewicza Nr. 113. 


liegienia TOLM. 


qkuszerka Pipiko- 
H wa przyjmuje pa- 
> „Piotrkowska 
„14, 4-10-d 


iż 0 KOJE OJ E | 
tto 


ije i poleca 
„RUCH** 
Piotrkowska 38 


"r zadów: Chce ac 
obiedz temu 


o przenosić 
i Pompa 


ze Stu- 


tla dzieci 
jw Poddębinie 


pod Tuszynem, 


„róst 
liwa opiek 


wska 
epie A 
759-1-d 


